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POZNAŃ, 8 listopada. Prawyborcom miasta Pó

źnią przypominamy raz jeszcze, że jutro, d. 9 b. m. 
¡¿czorem, upływa trzydniowy termin do zanoszenia 

ijklamacyi w przedmiocie wykazów prawyborczycb. 
to więc tego dotąd nieuczynił, niechże nieomieszka 

ściągu dnia jutrzejszego iść na ratusz, gdzie na dru- 
auw piętrze wyłożone są do publicznego przeglądu, 
tfltazy prawyborców, i niech się przekona, czy jest 
j nich zamieszczony. Ktoby zamieszczonym nie był, 
cjwinien upomnieć się natychmiast o to, składając 
»|oję ustną reklamacyą do protokółu urzędnika ma- 
¡¿trackiego, który w tym celu na ratuszu przez owe 
'¡jy dni ciągle zasiada.

-------------- ni^mgHUggiw---------------

I Poznań 7 8 listopada. Z powodu zbliżających się 
Itborów, gazety pruskie zapełnione są rozmaitemu progra- 
limi politycznemi, wedle stanowiska swych stronnictw.

4 obec tych skrzyżowanych zabiegów także organ mini- 
'iryalny, berlińska Stern Zeitung, odzywa się w arty
stach wstępnych w sposób znaczący, który mocne rzuca 
¡¿¡atło na obecne usposobienie w najwyższych sferach rzą- 
Lych młodego państwa konstytucyjnego. W numerze 
Orkowym, biorąc pochop z ukazania się pisma: „Die 
>gislaturperiode des Hauses der Abgeordneten 
659— 1861“ (Peryod prawodawczy izby poselskiój 1859 
o 1861), zwraca uwagę czytelników Ba osnowę tćj publi- 
icyi, a przywodząc myśli jćj zasadnicze i wybitniejsze 
stępy, wykłada stanowisko ministerstwa co do sposobu 
izwoju konstytucyjnego. Postęp polityczny w Prusiech, 
myśl publikacyi, trafiającą do przekonania organu mini- 

eryalnego, ma się wykonywać li pod kierunkiem monar- 
iy; ministeryum obecne w przytrudnych okolicznościach 
Iko wtedy ostać się może, jeśli kraj się wstrzyma od 
ircia. Doktryna konstytucyjna w Prusiech wedle tego za
grywania różni się tćm od innych, które historya wyro- 
ta, że nie przypuszcza równowagi czynników jak np. w 
Dglii, ale koronie wszystkich ważnych spraw kierunek 
Maje, ,,kierunek niekrępowany i stanowczy11. Stronni- 
wo, które temu trzy lata ustąpiło od steru rządów, wszel- 
ch używa środków, aby znowu wodze pochwycić. Liczy 
» na zbytni pośpiech liberałów na drodze postępu, któ- 
by utorował drogi reakcyi. Gdyby zwolennicy bezwzględni 
istępu kiedykolwiek w izbie pruskiój poselskiój zyskali 
iększość, owszem kraj daleko sprowadziliby od celu po
danego, do którego zmierzają krokiem pospiesznym. „Hi- 
;orya walk konstytucyjnych, zwłaszcza u ludów romań- 
ticb, składa dowód niezbity, że żywioły wstrętne porząd- 
owi prawnemu w państwie, skoro jednym zapędem są 
>yciężone i powalone, zawdy się podnoszą na nowo; tam 
owiem nieustannie następują po sobie z kolei rewolucya 
reakcya. Tylko wtedy można zapobiedz możności ruchów 
'stecznych i trwały ugruntować postęp, jeżeli się zdobywa 
Tok za krokiem kraj nieprzyjacielski i krok za krokiem 
bazar zdobyty na nowo utwierdza. W tćm jest tajemnica 
ostępu.“ Przytoczywszy te słowa z publikacyi przerzeczo- 
ćj, kończy organ ministeryalny: „Jeśli stronnictwo po
mpowe, skieruje swe wybory na posłów, o których 
góry się da powiedzieć, -że odrzucą projekta do reform, 

Wre im rząd przedłoży, ponieważ im niewystarczają, jeśli 
iftdto sprzeciwią się żądaniom ministerstwa znanym z se- 
Ji ubiegłćj a powszechnie wiadomym, wtedy każdy bez- 
tronny przyzna, iż tacy posłowie i stronnictwo które ich 
'spiera, nie dźwigają rządu. Oni owszem, podobnie jak 
’’rtya skrajna po stronie przeciwnćj, z całych sił swoich 
’odkopią ministerstwo, a wtedy może praktycznie doświad- 
lzS, czy rozwiązanie izb i zmiana ministerstwa są 
Wfaeml środkami, aby podnieść wpływ pruski w Niem- 
Wch i w Europie.“

Aby skazówka ta dla przyjaciół ministerstwa była dość 
ssną, z powodu wzmianki Gazety Spenerowskiój w nu
merze środowym Stern Ztg. raz jeszcze ogradza się naj- 
*yraźniój przeciwko dwom skrajnym ostatecznościom, krzy- 
Mj i postępowój, trzymając się przekątni, którą zowie 

natytucyjną. Do tćj nazwy także i skrajne dziś rcszczą 
e, każda wedle własnego pojmowania.

N. Pan raczył nadać księciu Lichuowskiewu w Kuchel- 
?» powiecie raciborskim, order orła czerwonego drugićj 
«y z gwiazdą.

Berlin, 7 listopada. Minister spraw wewnętrznych hr.Sch we 
k wydał nowy okólnik tyczący się wyborów do wszystkich 
esesów re jencyjnycb, który uważany być ma za program rzą- 
*y. Nie powiada on w nim nic nowego. Rząd trzymać się bę- 
’e i nadal zasad konserwatywnych, odpychając zarówno 
ienia reakcyjne jak i demokratyczne. Chce on zachować 
Uszczuplone prawa koronie służące i równocześnie roz
leć zaprzysiężone prawa ludu.

— Król przyszedł tak dalece do siebie, że wczorsj już 
6gł wyjechać. Przed południem słuchał referatów radz- 
'* tajnych Illaira i Costenobla i jenerał-adjutanta Man- 
“ffla, następnie udzielił kilka audyencyi i konferował 
Ministrem stanu^uerswaldem.!

— Pierwszy burmistrz miasta Berlina, Krausnick, kona. 
Następcą jego zapewne będzie drugi burmistrz Hedemann, 
lub syndyk miejski Duncker.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 4 listopada. Wiadomy jest wszystkim isto

tny przebieg wypadków tutejszych z d. 15 i 16 b. m. Cie
kawa wszelako może być rzeczą, jak rząd który twierdzi, 
że Litwa przed przed połączeniem z Potoką do Rosyi na
leżała (1), opowiada te wypadki. Otóż dzisiejszy Dzien
nik Powszechny, a jednocześnie wszystkie inne war
szawskie gazety, podają taki z pod urzędowego pióra wy
szły opis onychże:

„już na kilka dni przed 3 (15) października (rocznicą 
śmierci Tadeusza Kościuszki), rozdawano na ulicach War
szawy plakaty, między innemi, wzywające mieszkańców do 
uroczyetego obchodzenia dnia tego, a to przez odprawie
nie we wszystkich kościołach żałobnych nabożeństw, w cza
sie których miano zamknąć w mieście sklepy i magazyny. 
Zebrane przez policyą wiadomości potwierdziły, że pod ma
ską religijnych obrzędów, przvgotowywa się na ten dzień, 
nieprzyjazna dla rządu, polityczna manifestacya. Mając na 
uwadze, że ogólny stan Królestwa Polskiego w każdym ra
zie wymagał ogłoszenia kraju w stanie wojennym, władza 
postanowiła, uprzedzając oczekiwaną manifestacyą, przy
spieszyć przyprowadzenie do skutku stanu wojennego, który 
ogłoszono w nocy z dnia 1 (13) na 2 (14) października.
W obwieszczonych publicznie prawidłach dla zachowania 
się podczas stanu wojennegd, zakazano między innemi: 
śpiewanie gdziekolwiekbądź rewolucyjnych hymnów, obcho
dzenie świąt nieustanowionycłi przez kościół i zamykanie 
z tego tytułu sklepów i magazynów; nadto osobnćm ogło
szeniem szczegółowo na dzień 3 (15) października, zastrze
żono stósowanie się do powyższych zakazów, wskazano odpo
wiedzialność i zagrożono karą w kwocie 100 rs. za każdy 
w ciągu dnia tego zamknięty sklep lub magazyn. Dnia 2 
(14), znaleziono w różnych miejscach miasta podrzucone 
plakaty, wzywające do uroczystego obchodu rocznicy śmierci 
Kościuszki, bez względu na ogłoszenie stanu wojennego.

„Zrana d. 3 (15), znaczna liczba łudzi wszelkićj płci, 
stanu i wyznania, udała się ,7o kościołów, przyczćm wię- 
cćj nad inne przepełnione zostały kościoły Bernardynów 
i katedralny św. jana. W kościele św. Jana z powodu 
codziennych nabożeństw, odprawianych za dusze ś. p. ar
cybiskupa Fijałkowskiego, znajdował się paradny katafalk, 
który miał dodać więcćj uroczystości żałobnćj ceremonii 
na pamiątkę śmierci Kościuszki. W obydwóch kościołach 
wspomnionych, zebrało się około 4000 ludzi. Sklepy i ma
gazyny na głównych ulicach, z wyjątkiem nie wielu na 
w półotwartych, pozostały zamknięte. Na wypadek, gdyby 
śpiewanie zakazanych hymnów miało miejsce w kościołach, 
postanowiono, w myśl instrukcyi danćj naczelnikom części 
miasta, otaczać wojskiem kościoły i nie wchodząc w ta
kowe, aresztować następnie wychodzących mężczyzn, swo
bodnie przepuszczając kobiety i dzieci. Około godziny wpół 
do jedenastćj, otrzymano zawiadomienie ze strony policyi, 
że w różnych kościołach zaczęły się podburzające śpiewy; 
niebawem odkomenderowano oddziały wojska, które jedna« 
zupełnie otoczyć zdążyły tylko dwa kościoły, a mianowicie: 
Bernardynów i św. Jana, ponieważ w innych, lud spotrzegł- 
szy zbliżające się wojsko, śpiewy przerwał i spiesznie się 
rozszedł, a w kościele św. Krzyża obecni, prawie wszyscy, 
po skończeniu śpiewów, uszli, przez niewiadome wojsku 
wyjście. Dla otoczenia kościołów Bernardyńskiego i św. 
Jana, odkomenderowano 3 roty piechoty, z wojsk obozują
cych na Zamkowym placu. Po zajęciu przez wojsko wy
znaczonych posterunków, śpiewy w obu kościołach nie usta
wały. kobiety i dzieci wychodzące wtedy, przepuszczano 
swobodnie. Po skończeniu śpiewów znajdujący się w obu 
kościołach, spostrzegłszy, że są otoczeni, postanowili 
nie wychodzić, a nawet kobiety wraz z dziećmi nie 
chciały korzystać z pozwolenia swobodnego wyjścia, z któ
rego w ogóle korzystała tylko bardzo nie wielka liczba 
osób. Napróżne były wszelkie perswazye, pozostali w ko
ściołach uparli się i drzwi sami z wewnątrz pozamykali. 
Jednocześnie wzmocniono piesze i konne patrole i rozka
zano im szczególnićj, nie dozwalać tłumnych zebrań na 
ulicach. Gruppy ludzi, zbierające się w pobliżu otoczonych 
kościołów, rozpędzano; podobnież postępowano na wszys
tkich pobliskich ulicach i placach. Tym sposobem, w sa
mym zawiązku, zniszczono możność zebrania się większych 
zbiegowisk i uprzedzono nieszczęśliwe wypadki, któreby 
niechybnie wyniknąć musiały skutkiem konieczności ści
słego wykonania przepisów stanu wojennego i rozpędzania 
tłumów orężem. Tymczasem noc nastała, a stan rzeczy 
w obu kościołach się nie zmienił. Stojące przed kościo 
łami wojsko luzowano świeżćm.

„Biorąc miarę z okazanego dotąd oporu, niepodobna 
było spodziewać się, aby znajdujący się w obu kościołach 
dobrowolnie z nich wyszli; z drugićj strony, przedłużenie 
dotychczasowego stanu do dnia następnego, było zbyt nie' 
bespiecznćm, gdyż z pewnością wiadomćm było, że na rano 
przy gotowy wa się wielka manifestacya, a mianowicie: pro- 
cesya duchowieństwa na czele ludu, ku otoczonym kościołom 
Nie ulega żadnćj wątpliwości, że to doprowadziłoby do 
rozlewu krwi i dałoby powód do miotania nowych oskarżeń

na władzę. W takim stanie rzeczy nie pozostało nic in
nego, jak tylko raz jeszcze wyczerpawszy wszelkie środki 
perswazyi siłą wyprowadzić nieposłuszn,ch z kościołów. 
Zaczęto od kościoła Bernardyńskiego: Po północy wszedł 
do. kościoła, od klasztoru, posłany oficer, który już poprze
dnio wielokrotnie wchodził tamtędy, dla przekonania znaj
dujących się w kościele, aby ustąpili; jak przedtćm tak i 
teraz namawiał on obecnych do dobrowolnego wyjścia, przy
czćm oświadczył, że w razie nieposłuszeństwa, dla przy- 
aresztowania mężczyzn, wojsko do kościoła wprowadzonćm 
będzie; ale napróżno: jedni odmówili z oporu, inni z oba
wy o los swój, lub tćż z bojaźni złego obejścia ze strony 
żołnierzy; znaleźli się nawet tacy, którzy postanowili się 
bronić. Wtedy wprowadzono pod dowództwem wzmianko
wanego oficera, bez broni i czapek 30 żołnierzy, którzy 
się przeżegnali przestępując próg kościoła. Tłumnie ze
brani, około wschodu wewnątrz świątyni, uzbroiwszy się 
w stołki, ławki itp. uderzyli na żołnierzy. Żołnierze ustą
pili, lecz w tćj samćj chwili oficer energicznóm wystąpieniem 
powstrzymał icb, a z drugićj strony, wskazał opierającym 
się w kościele, całą niestósowność ich napadu na bezbron
nych żołnierzy. Poczćm czynny opór ustał, ale pomimo 
to, dobrowolnie wychodziło bardzo niewielu i prawie wszy
stkich za ręce , pojedyńczo, wyprowadzono z kościoła. 
W miarę zebrania większćj liczby aresztowanych, łączono 
ich w partye, około stu ludzi każda, i pod stratą odpro
wadzano, początkowo do Zamku, a stamtąd dalćj, do Ale- 
esandrowskićj cytadeli?.

„W kościele katedralnym, podobnie jak w Bernardyń
skim, wielokrotnie wzywano obecnych do dobrowolnego 
wyjścia, a nakoniec wprowadzono do kościoła sześciu ludzi, 
z liczby aresztowanych u Bernardynów i oswobodzonych 
pod warunkiem, aby namawiali do posłuszeństwa opiera
jących się w Katedralnym kościele, ale i ten ostatni środek 
nie skutkował. Wtedy około godziny 3 po północy, wpro
wadzono do kościoła 20 żołnierzy z karabinami, bez czapek, 
pod dowództwem oficera. Żołnierzom stanowczo, bez względu 
na żadne okoliczności, zakazano użycia broni i dozwolono 
tylko, w ostatecznym razie, grozić kolbami. Poczćm za
częto pojedyńczo wyprowadzać mężczyzn z kościoła. Już 
wyprowadzono znaczną liczbę osób, kiedy w kościele po
kazał się ksiądz w komży z krzyżem w ręku, który do po
zostałych jeszcze w kościele uczynił wezwanie, aby nie wy
chodzili; księdza wzięto za ręce i bez żadnego zresztą 
gwałtu poprowadzono z kościoła do Zamku, poczćm pozo
stali dotąd w kościele, sami dobrowolnie wyszli i wszyscy 
w ogóle odprowadzeni zostali do cytadeli.

„Wszystkich aresztowanych w obu kościołach, naliczono 
w cytadelli 1678. Co się tyczy kobiet i dzieci, to niektóre 
wychodziły zaraz w nocy, i stósownie do ich życzenia były 
odprowadzane do domów przez polieyantów, innym zaś do
zwolono pozostać w kościołach do rana. Do obu kościo
łów przyzwano niebawem miejscowych księży, którzy obej
rzawszy wnętrza świątyń, poświadczyli, że wojsko nic w nich 
nie naruszyło i nie zepsuło. Dła wejścia do kościołów 
żadnego gwałtu nie użyto; wejście do kościoła Bernardy
nów ze strony klasztoru cały czas było wolne, a główne 
drzwi kościoła katedralnego zajęto wojskiem w chwili, kiedy 
znajdujący się wewnątrz dobrowolnie je otworzyli dla wpusz
czenia łudzi przynoszących wodę. Odpowiedzialność za 
chwilową zresztą bójkę w Bernardyńskim kościele, spada 
na tych, którzy znajdując się w świątyni Pańskićj, sami 
pierwsi uderzyli na wchodzących bezbronnych żołnierzy. 
Skutki tćj bójki ograniczyły się wszakże kilkoma lekkiemi 
kontuzyami, i jak z pewnością wiadomo, krew przelaną nie 
była i przelaną być nie mogła, ponieważ, jak powiedziano, 
u Bernardynów żołnierze nie byli uzbrojeni, w katedral
nym zaś kościele ściśle był wypełniony rozkaz nieużywania 
broni.“

— Dzisiejszy Dziennik Powszechny kapituluje 
wreszcie i z kwaśną miną umieszcza taką prostującą wia
domość :

„W Dodatku do nru 23 Dziennika Powszechnego z d. 
14/26 października, zamieszczony został projekt do ukazu 
oczynszowania włościań. Redakcya Dziennika Powszechnego 
upoważnioną jest donieść, iż praca ta nie będąc jeszcze 
ani poddana pod wyższy rozbiór, ani zatwierdzoną w usta
nowionym porządku, uważaną być powinna jedynie za wy
nurzenie myśli osobistych w tym przedmiocie margrabiego 
Wielopolskiego.“ .

— Pogłoska o aresztowaniu rabinów: Jastrowa i Kram- 
sztyka okazała się mylną. Wzywano ich tylko do tłóma- 
czenia się.

Dnia 30 z. m. znowu rozpoczęto negocyacye z ducno; 
wieństwem o otwarcie kościołów. Jak poprzednio tak i 
teraz duchowieństwo zażądało jawnego, piśmiennego ogło
szenia, któreby zabespieczyło kościoły od zniewagi, a lud 
od gwałtów i więzień.

— Do Czasu piszą stąd pod datą 30 października 
między innemi: „Codzień aresztują wiele osób i osadzają 
ich w więzieniu na ratuszu, gdzie najniegodziwićj obchodzą 
się z niemi i dokuczają głodem. Jednych aresztują za to, 
że nie mają latarek, innych za to, że latarki niewłaściwie 
noszą, innych za laski, za wstążki na kapeluszach, za ubra
nie, za ponury wyraz fizyonomii, za przywitanie się kilku 
osób na ulicy, często jednak wieczorami aresztują żołnierze



za noszenie w kieszeniach sakiewek z pieniędzmi. Niektó
rych wypuszczają, innych z cytadeli i ratusza sądem doraź
nym posyłają do fortec, do rot aresztanckich. Wyroki są 
bardzo surowe i na lat kilka skazujące za bagatele, za które 
w zwyczajnym czasie, nie ma nawet kary policyjnój. Chcą 
nas najwidocznićj przerazić, przestraszyć, co się dotąd nie 
udaje. Na prowincyi zaaresztowali obywatela za to, że na 
swojćm polu nie pozwolił polować oficerowi, co uznano za 
polityczne przestępstwo. Niedawno matka i córka Kar- 
niewskie idąc za trumną ojca na cmentarz, napadnięte zo
stały i odarte z żałobnych sukien na ulicy. Na szwajcara 
gmachu rządowego stojącego we drzwiach z urzędową laską, 
napadli żołnierze, zbili i laskę odebrali. Postępowanie 
rządu i żołdactwa, jakkolwiek dotkliwie i boleśnie czuć się 
nam daje, tak jest nierozsądne, że nieraz aż śmiech bierze. 
Postępewanie to, jest ciągłćm kompromitowaniem się rządu 
i pracą na swoję własną szkodę. Pan Suchozaniet, który 
twierdzi, że nikt prócz niego nie umie pokonywać anarchii, 
umiał już i tak ogromną anarchią w rządzie i w wojsku, 
wzmocnić i rozszerzyć. Chodzi po ulicy z kozakami, grozi, 
dąsa się, aresztuje, zwiedza fortece, (jutro jedzie do Dę
blina) sprowadza wojska (idą do Królestwa nowe oddziały) 
szuka broni pod ziemią, spisków w powietrzu.“

W tymże liście czytamy, że SnchozaDiet w walce swojćj 
z Wielopolskim o Dziennik Powszechny, nie przestał 
na wsadzeniu do kozy redaktora urzędowego Dziennika, 
cenzora Sobieszczańskiego, ale prócz tego posłał do dru
karni zakaz drukowania Dziennika bez cenzury dyrektora 
poczty Massona, a to pod osobistą odpowiedzialnością dru
karzy, zecerów i robotników drukarni, którzy musieli wszy
scy podpisać ten zakaz.

Warszawa, 5 listopada. Dzisiejsze dzienniki tutejsze 
donoszą, że j< nerał-adjutant Liilers, przybył do Warszawy 
z Odessy. Z Liidersem wrćcił tu także Suchozaniet, który 
był naprzeciw niemu do Dęblina wyjeżdżał.

— Aresztowania trwają ciągle. Dzisiejszćj nocy uwię
ziono kilku ze starszyzny cechowej; powody Die są wiadome.

— W liście pisanym od polskićj granicy, dnia 1 listo
pada, do Frank. Post Z tg, tak charakteryzuje niemiecki 
korespondent stan obecny Królestwa: „Jednodniowy pobyt 
w sąsiednim Kaliszu daje dostrzeuaczowi zupełny pogląd 
na opłakane stosunki obecne Królestwa Polskiego; nie 
można ich nazwać inaczćj, jak anarchią i terroryzmem 
w najściślejszym połączeniu. Wszędzie gdzie rosyjscy sie
pacze są pod ręką, panuje teraz bezwarunkowa uległość 
pod rosyjsaie prawo albo rosyjską wolą; gdzie tylko jednak 
ich niemasz, tam robi każdy co mu się podoba, a przede- 
wszystkióm to właśnie, co rząd zakazuje. Opór jest naj- 
zupełnićj powszechny i równie powszechnćm niewzruszone 
niczćm przekonanie, że Polska w bliskićj przyszłości musi 
być przywróccną i przywróconą będzie. Na wielkie walki 
i ogromny krwi rozlew każdy jest przygotowany; jakoż bez 
ostatniego niestety się nie obejdzie, gdyż zwykle oderwanie 
się od Rosyi stawiane bywa jako naczelny postulat.“ Ko
respondent rozwija dalćj, że w takim stanie rzeczy do ni
czego zgoła nie prowadzą eksperymenta rosyjskie na drodze 
zgody i kolejne zmiany namiestników i kończy w te słowa: 
„Niestety, dobrobyt kraju tak dalece już teraz jest podko
pany a kredyt do tego stopnia zachwiany, że dziesiątka lat 
będzie potrzeba do sprowadzenia lepszego stanu rzeczy. 
Gdyby tegoroczne żniwo nie było tak obficie wypadło, by
łyby już nastąpiły niezliczone bankructwa właścicieli 
ziemskich.“

— O nominacyi L. Dembowskiego dyrektorem wydziału 
sprawiedliwości, a Hubego dyrektorem oświecenia, mówiono 
tu wprawdzie na mieście od chwili wyjazdu Wielopolskiego, 
ale dzienniki nic w tćj mierze urzędowego nieogłosiły. Na
tomiast dzisiejszy Kuryer Warsz. donosi półurzędownie 
o dniach i godzinach, w których JW. radzca stanu Leon 
Dembowski, „pełniący obowiąski dyrektora głównego w ko
misy! rządowćj sprawiedliwości,“ przyjmować będzie inte
resentów.

* Kowno, 3 listopada. Dziś władze urządziły świetną 
demonstracją rządową i dały nam wyobrażenie o scenach 
warszawski ;h.

Komisya śledcza wileńska przystąpiła do sprawy o 
prncesyi odbytćj dnia 12 sierpnia na pamiątkę unii Litwy 
z Koroną. Przystąpiła zaś z całą systematyczną i enereią, 
jakićj wymaga ważność tćj sprawy, którćj Najjaśniejszy 
Pan dotąd strawić nie może. A naprzód wczoraj areszto
wano kapitana od inżynierów p. Kułakowskiego. Odwieziono 
go naprzód na odwach, a stamtąd do Wilna. Oderwano go 
od żony i od czworga drobnych dziatek; liczni jego przy
jaciele polecają los jego i familii opiece Najwyższego, który 
przecie musi pamiętać o ludziach czystćj duszy i czystego 
charakteru. Jeszcze miasto nie było ochłonęło z bolesnego 
wrażenia, jakie na nićm ten wypadek wywarł, gdy wieczo
rem zaszła nowa scena, ale już bardzićj effektowa.

O godzinie 7 wieczorem zjawiła się policya, kozacy, 
wojenny naczelnik, jenerał Siemionów i nowy gubernator 
Krieger, koło klasztoru ks. Augustyanów. Wszystkie furtki 
i b amy zostały obsadzone kozactwem, a dygnitarze weszli 
do wnętrza. Lud zaczął się zbierać na ulicach, cisnąć do 
bram, ale kozackie nahaje wnet skarciły ciekawych. Z wy
tężoną więc uwagą patrzyli w okna, w których kolejno 
zjawiało się światło i przesuwały się cienie krzątających 
Bię osób. Klasztor był tak silnie obsadzony wojskiem, że 
me podobna było docisnąć się doń, Tylko coraz więcćj 
przybywało konnych kozaków, których oddziały wjeżdżały 
na dziedziniec klasztorny, inni zaś pojedyńczo lub po kilku 
wpadali na tłum i okładali nahajkami. A wewnątrz odby
wała się rewizya po księżych celach. Jednakże, jużto cofa
jąc się by uchronić się od stratowania i razów kozackich, 
to znowu posuwając się pod klasztor, pilnowaliśmy stano
wiska. Ruch był nadzwyczajny; wciąż jeździli wojskowi,

żandarmi i policyanci, coraz więcćj przybywało kozaków, 
areszcie ukazały się bagnety i pluton piechoty. Ciągle 
występowali policyanci ze zwykłemi wezwaniami do rozej
ścia się, co chwila wyprawiali harce kozacy i co chwila 
wracał lud na oczyszczone miejsce. Pobliższe uliczki i za
ułki lśniły takoż od bagnetów. W bramach rozstawiono 
żołnierzy, którzy nie wpuszczali i nie wypuszczali nikogo 
na ulicę. Stan ten trwał przez trzy godziny.

Uspokoiło się trochę, zamknięto bramę: cisza. Wśród 
ciemnćj nocy jesiennćj migotały tylko latarnie na murach 
klasztornych i kupił się lud w bramach, na chodnikach i 
w oknach mieszkań pobliższycb. Piechotę cofnięto z ulicy 
głównej, kozacy ostrzegali siebie wzajemnie, żeby pistony 
obejrzeć.

W tćm otwiera się brama i wielkim pędem wypada 
kupa kozactwa. Z wrzaskiem rozbiega się po ulicach, bije 
lud, który z przerażeniem ucieka, tu i owdzie wywięzują 
się bójki, jęk bitych i głos śmielszych: „Stójcie, nie ucie
kajcie przed zgrają!“ Wojenny naczelnik Siemionów, puł
kownik Dejbner i sam gubernator, zjawiają sie na ulicy 
i każą lud rozpędzać. „Razgoniaj, razgoniaj ich!“ wołają 
piorunującym głosem. „Nahajkami ich, rabiatal“ i kozacy 
puścili się po ulicach bijąc, kalecząc, chwytając się nawet 
pik przeciwko bezbronnemu ludowi. Nareszcie wykomende- 
rowano piechotę, która kolbami zaczęła walić po ludziach. 
Takim sposobem oczyszczono miejsce przed klasztorem. 
Jenerał Siemionów krzyczał ciągle na żołnierzy, a tak się 
uniósł zapałem, że aż upadł w błoto. Powstał prędko 
skarżąc się na stłuczenie. Ledwo żołnierz wytarł go z błota, 
gdy zuowu się wdał w kłótnią z jakąś kobietą, która zbita 
nahajkami krzyczała i zaczęła nań wymyślać. „Dopędzić 
ją, kozacy!“ krzyknął jenerał i znowu upadł na ziemię.

W tćm nowa komenda: „Kozacy, po dwóch, naprzódl“ 
Dały sie słyszeć dzwonki i wyjechały złowieszcze kibitki. 
Na każdćj ksiądz, a obok niego żandarm, dokoła kozacy. 
Kibitek było trzy: w jednćj ksiądz Swolkień, w drugićj ks. 
Stańs‘*i, w trzecićj ksiądz Monsiałło, którzy przewodniczyli 
procesyi w dniu 12 sierpnia. Tentent koni kozackich, któ- 
remi otoczone były wozy dokoła, głuszył dźwięk dzwon
ków i jęki [»łączącego ludu. Huragan szybko przesunął po 
ulicach, wodzowie pożegnali się grzecznemi ukłonami, a lud 
łkając i przeklinając tyranów w smutku głębokim roz- 
szedł się po domach, z k órych niejeden jeszcze żałobą się 
okryje.

Nie mało składamy łez i cierpień na szali losów naszego 
narodu. Nie traćmy jednak ducha; po każdćj klęsce męż
niejsi powstałem, ale teraz właśnie najwięcćj potrzeba nam 
wiary, że Bóg liczy te łzy i cierpienia, że szala jego jest 
czuła, a sprawiedliwość i litość jćj strzegą.

P. S. Nowy gubernator Krieger jest wielce ugrzecz- 
niony. Miał oddać wizytę przeorowi, gdy już plan tćj sła- 
wnćj kampanii był zupełnie gotowy. Zdaje mi się, że to 
będzie kowieński Lambercik.

GALICYA.
a Lwów, 3 listopada. Przykład tego, co się dzieje 

w Warszawie, ośmiela władze tutejsze do podobnego po
stępowania. Nie dzieją się wprawdzie dotąd gwałty na 
takie rozmiary jak w Warszawie i całem Królestwie lub 
w prowincyach zabranych, ale w stosunku mniej potężnych 
u nas objawów poczucia narodowego możnaby niemal po
wiedzieć, że surowićj sobie poczynają. Trudno zresztą łu
dzić się dziecinnćm przypuszczeniem, że rząd czy to mo
skiewski czy też rakuski zasadami słuszności i sprawiedli
wości bezwzględnćj powodować się będą, ilekroć idzie o ich 
własny interes. Uważamy tćż wszystko, co się dzieje, jako 
konieczne i naturalne wynikłości pierwszego gwałtu, jakiego 
rozszarpaniem ojczyzny naszćj dokonano. Jeżeli przeto 
podajemy fakta, nie myślimy bynajmnićj narzekać, ponie
waż każdy z nas powinien być z góry przeświadczonym, 
że prędzćj lub późnićj za czynną miłość ojczyzny wypadnie 
mu życiem i tćm wszystkićm, co ma po nićj najdroższego, 
przypłacić. Inaczćj być nie może, dokąd nasz naród będzie 
pod obcą przemocą. Mamy jedynie tę nadzieję niepłonną, 
że żywotność i sprężystość jego mimo ciężkiego losu, jaki 
mu obecnie przypadł, nie zmniejszy się, ale przeciwnie 
bardzićj się spotęguje.

Wyrok na Zygmunta Kaczkowskiego, redaktora Głosu 
wydany, mógł wskazać wszystkim, jakich teraz środ
ków rząd myśli używać w celu pognębiania dziennikar
stwa. Dawniejsze ostrzeżenia i nawiasowe kary policyjne 
zdały mu się niedostatecznemu Wziął się przeto ńa inne 
sposoby. Naciągając elastyczne paragrafy kodeksu karnego 
może śmiało bardzo więzić za zbrodnią stanu, kogo zechce, 
ponieważ najłatwćj wykryć w każdćm wyrażeniu chęć oba
lenia obecnego porządku rzeczy. Że władzom administra
cyjnym przysługują środki represyjne, to nie zmięma rzeczy 
zdaniem tutejszego sądu karnego. Zabiorą dzielnik przed 
rozesłaniem z drukarni, a mimo tego zbrodnia stanu istnieje 
w ich przekonaniu, ponieważ wedle nieb sam zamiar jest 
równie karygodny, jak czyn dokonany. Na tćj zasaizie za
myślają teraz wytoczyć śledztwo przeciw redaktorowi Czy
telni dla młodzieży, Cieszewskiemu, o zbrodnią stanu, 
z powodu jakichś dwóch artykułów, których policya nie 
przepuściła, które zatćm w piśmie rzeczonćm nie były 
umieszczone. Że zaś wedle brzmienia paragrafów kodeksu 
karnego, obwiniony o zbrodnią pociągającą za sobą karę 
wyżćj 5 lat ciężkiego więzienia, na wolnćj stopie bronić się 
nie może, wynika ztąd proste następstwo, że jak niedawno 
Kaczkowski, tak teraz Cieszewski pójdzie na czas śledztwa 
do kozy. Późnićj wezmą się do reszty redaktorów kolejno, 
czćm zamierzają zmusić dziennikarzy, aby niemiłych rzą
dowi nie poruszali kwestyi.

Z drugićj znów strony otrzymał wydział czyli komitet 
tutejszego Towarzystwa rolniczego surowy od namiestnika 
nakaz, aby wszystkich członków swoich uwiadomił, że wszel
kie zjazdy korespondentów i członków po powiatach są

najsurowićj zakazane, a w razie przeciwnym będą k&n ża<3ne 
wedle przepisów kodeksu karnego. To znaczy innerai s|G przyz 
że namiestnictwo będzie karać tych wszystkich, którzy » dach 
kikolwiek sposób naradzają się ze sobą w sprawach pj, bawkę 
cznycb, obchodzących każdego w szczególności, że «vglą 
ebee, abyśmy się we wszystkićm zdali na opiekę i nią<jr działo 
władz tutejszych, wiedzących zawsze lepićj niż my sami si0 P1 
dla nas zdrowe, dobre i pożyteczne. Zakazu podobą sebad: 
nie powstydziliby się prawdziwie pp. Gerstenzweig, Q» obojgJ 
lew, Abramowicz, Suchozaniet i inni ejusdem genetjnów z 
Lecz nie na tćm koniec. Namiestnictwo nasze, czuwaj, przy 
z niesłychanćm wytężeniem nad pomyślnością i dobn wszed 
kraju, raczyło oraz rozporządzić, że odtąd ani koresJ i zają 
dentów ani członków Towarzystwa bez uprzedniego uJ stawie 
domienia i zezwolenia komisarza rządowego przyjmo« ręgwi 
nie wolno, grożąc zarazem, że gdyby nasze Towarzygj olród 
rolnicze tych rozporządzeń nie dopełniło, będzie rozwij godła 
nćm. Że przyszło do takiego rozporządzenia co do pr? aby n 
mowania członków, winien głównie książę Adam Sapiehniają 
który na tegorocznćm posiedzeniu letnićm Towarzystj stano’ 
będąc członkiem komisji balotującćj, zapisał wraz z p. Z swojći 
Kozłowskim w protokóle tćj komisyi niedorzeczną pro dość 
stacyą, że Towarzystwo przyjmuje do grona swego tak chwili 
członków, którzy wedle ustaw Towarzystwa nie mogą l wszys 
przyjmowani, a którą to protestacyą w obecności korni rektoi 
rza rządowego na pełnćm zebraniu Towarzystwa odczyta ! żad 
Tak to niestety podajemy częstokroć w roznamiętnia rągiet 
koteryjnćm sami rządowi broń na siebie, aby tylko niei Było 
łym dokuczyć osobom. Prywatą upadła ojczyzna nasili0 
a nie wyuczeni ciężkićm doświadczeniem, bawimy się ciqi nie p 
i dziś nawet, mimo pozornćj solidarności, w prywatę! Ïoburz 
tu winniejszy : czy rząd nieprzyjazny, a więc przeciwny 1 tie o< 
szćj sprawie, czy my sami?? tego

Mimo przypomnienia w urzędowćj Gazecie Lwo 1 cme 
skićj paragrafów kodeksu karnego, wzbraniających śpimićjsi 
wania pieśni Boże coś Polskę, chorału Ujejskiego ityumiec 
śpiewają je co niedziela i święto po sumie w kościele Ba.eżeli 
nardyńskim. Ile mi wiadomo, nie pociągano dotąd nilopane 
jeszcze za to do odpowiedzialności, lecz czy tak zawiNaleź 
będzie, wolno najsłusznićj powątpiewać, chociaż z drugijpiły : 
strony trudno pojąć, co istniejącemu rządowi ta lub oioblicz 
pieśń może zaszkodzić, a do tego pieśń, którą właściłUaiste 
ci tylko umieją, co ją śpiewają. Przecież pieśń sama ulllod: 
tronów ani państw nie obala. Lecz i to także przekonanie n 
o prawdziwości przysłowia, że na ludziach nieczystego sipowk 
mienia zawsze czapka gore. w ;

Pogrzeb śp. Smolkowćj w d. 27 października był nreszci 
świetny pod względem towarzyszącego mu orszaku wiekiwie 
tysięcznego, że nikt we Lwowie podobnego nie pamiętiio bi 
Duchowieństwo, cechy z chorągwiami i ludność wszystraproce 
stanów i zatrudnień, towarzyszyły zwłokom zmarłćj aiJwykJ 
miejsca ostatniego spoczynku. Chorągwi cechowych, parsl’ielk: 
fialnych i brackich było przeszło sto. co szczególniej łfzu, ; 
cmentarzu przy mnogich światłach uroczy sprawiało wiflBątk 
Przy składaniu zwłok do grobu miał krótką pfzemowp T^zy 
ciec Bernard wynosząc cnoty zmarłćj, a dziękując liczni »kę, 
zebranćj publiczności za ten współudział strapionemu mai Wojs 
żonkowi zmarłćj okazany. Możnaby jedynie zarzucić tyn rzęs 
który cały mniej więcćj pogrzeb urządzali, że byłoby m Berm 
dodało nierównie więcćj powagi i godności, gdyby wszeltüiliczi 
korporacye obecne na nim, jedna po drugićj były postępoyoe 
wały. Tak zaś szła zmięszana z sobą ogromna masa.ludtsya 1 
zalegając wszystkie ulice. Smolka lubo najboleśuićj dfruziet 
tknięty stratą tćj, z którą lat przeszło dwadzieścia przeżj wsze 
szczęśliwie, a która mu wśród trądów i kłopotów zawód dabc 
publicznego była aniołem pocieszycielem, znosi mężnie cio piętę 
tak ciężki i wraca do prac i mozołów dalszych na riii scb 
obranćj drodze, a co więcćj, wyjeżdża za dui kilka do WiejMesti 
dnia na swe stanowisko jako członek rady państwa. Przy-cnor‘ 
kro powiedzieć ale trzeba wyznać, że żałujemy tych wszy» •"at. 
kich a szczególnićj Smolkę, iż marnują swój czas i się W 
w obradach wiedeńskich, z których kraj najmniejszego nu0 1 4Z 
nie będzie pożytku. Nie wierzymy bowiem w żadne upe “a u 
wnieoia i [przyrzeczenia rządowe, widząc co się obeen» æm 
dzieje u nas, w Węgrzech i wszędzie indzićj. Złudne w « 
dzieje muszą zawieść, o czćm zresztą i dzisiejsza świad«.’ 
już rzeczywistość, choć wielu bawi się jeszcze w marzeni*- 

Wspomniałem wam przy końcu listu poprzedniego» 
w dzień zaduszny t. j. 2 bm. zamierzono jako w rocznicę e 
bombardowania Lwowa 1848 r., postawić krzyż na cme5 L’ 
tarzu Łyczakowskim. W celu kierowania całćm tćm prze* 'je
siewzięciem, zawiązał się komitet z 15 podobno czł kl» P
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złożony, który ze zbieranych w czasie nabożeństwa 
dek dzieło to dokonać zamierzał. Każda demonstracya P 
dobna, czćm iest przecież wystawienie krzyża w roczni« 
jakiegokolwiek wypadku publicznego, ma wówczas znacz* Bi 3'
nie, jeżeli z godnością i za współudziałem wszystkich warot* 3i
będzie przeprowadzoną. Z tego więc względu winni b 
którzy ją zamierzają, przeświadczyć się poprzednio, czj 
najprzód współudział będzie powszechny, a powtńre c ] 
taka demonstracya, wbrew nawet zakazom rządowym» ¡ty 
powie zamierzonemu celowi, i czy przeciwnie nie sPra’jv 
więcćj szkody niż pożytku sprawie narodowćj, czego ng. 
z oka spuszczać nie wolno. U nas zapomniano o 
wszystkićm, a jak się często wydarza, stał się środę kg fe5^ 
wnym ,celem dla tych, co właściwie obecną tylko żyją cnw •
Te tćż dopuszczono się wielu niedorzeczności, aby U -»«' 
mieć krzyżową demonstracyą we Lwowie. Zakupiono L
przód miejsce na cmentarzu pod pozorem wystawieni ,.
nićm krzyża ,dla zmarłćj przed kilku laty ¿córki Jecl „J!A3 
z tutejszych literatów. Gdy mimo tego rząd ujrzą ... 
ogromny krzyż z całego dębu , który miał być p°s* 
nym, przeląkł się tak wielkiego krzyża, chciał wz 
jego wkopanie, udano się, jak mówią powszeconie, zp1 , «,(
do namiestnika, aby rozróczętemu dziełu nie przesz S' 
Namiestnik i policya zezwoliły w końcu pod warun | 
że ludność ani pieśni wzbronionych nie będzie śpiewać,
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cari żadne godła podejrzane na chorągwiach się nie pojawią, 
sło'Przyznani® sami, że każda detnonstracya po takich ukła- 
r » dach z rządem jest śmieszną i zakrawa na dziecinną za- 
poi bawkę, bo traci zupełnie charakter właściwy. Tćm dziwniej 
zai wyglądało wszystko, że ukradkiem niejako wszystko się 

łdij działo. Procesyi uroczystej z żadnego nie było kościoła, 
.mi ale przyszło do bardzo licznśj, bo może dziesięciotysięcznćj 
►bm schadzki na cmentarzu. Jedna tylko procesya młodzieży 
Cj, obojga płci świeżo do bractwa w kościele 00. Bernardy- 
iep nów zapisanćj, przybyła z 4 chorągwiami, śpiewając zwykłe 
wajprzy tój sposobności pieśni pobożne. Z procesyą razem 
oJJ «szedł na cmentarz komisarz policyi z kilku policyantami 
esp i zajął swe stanowisko w bliskości krzyża, jeszcze nie po- 
u, stawionego. Młodzież zaś zajęła około swych czterech cho- 

noi rągwi tuż koło niego stanowisko. Gdy jednakże rozwinęła 
78| wśród dalszego śpiewu chorągwie, a na jednój okazały się 

godła narodowe tj. Orzeł biały i Pogoń, zażądał komisarz, 
pr, aby mu natychmiast tę chorągiew oddano. Młodzież ście- 
pie śniając się w liczbie może 50 około chorągwi, odmówiła 
y8ti stanowczo. Komisarz posławszy po wojsko, obstawał przy 
j.2 swojóm. Powstała ztąd wrzawa, którój ogół publiczności
)ro dość się obojętnie przypatrywał. Pan D. przedarł się w tój 
sak: chwili w środek tój garstki młodzieży i zaklinając ją na 
ą 1 wszystko a przytóm oświadczając, że wezwany przed dy
mi rektora policyi przyrzekł temuż, jako nie będzie chorągwi 
yta z żadnemi godłami narodowemi, dokonał tyle, że owę cho« 
niei rągiew w obec komisarza i sześciu policyantów zwinięto. 
iiej Było to istne pohańbienie godeł narodowych, a ci, którzy 
nasi nia mają odwagi zginąć w razie potrzeby w ich obronie, 
ciąg nie powinni kłaść ich na owych chorągwiach. Słusznie tóż 
! i; oburzony jeden z obecnych zawołał głośno : „Jeżeli nie ma- 
,y n cie odwagi, nie bierzcie się do deroonstracyi;“ a gdy mimo 

tego chorągiew zwinięto, dodał jeszcze głośniej: „Precz 
w oz cmentarza podli tchórze, boście nie godni być na tćm 
śpjmiśjscu pod godłami narodowemi, których szanować nie

> it| umiecie.“ I rzeczywiście, po co wywieszać te święte godła, 
B< jeżeli z hańbą w obliczu urzędnika policyi mają być cho- 

ikojwane na powrót? ? Był przecież sposób jakiś honorowy, 
aws Należało żądać, aby wprzód straż policyjna i komisarz ustą- 
nigjpily z cmentarza, a owe godła bętą schowane. Ale w ich 

oi obliczu je zwijać, na ich szyderstwo się narażać, dla tego 
SciiMŚste smutnego rezultatu, było niegodnie je wywieszać, 
a (Młodzież zawstydzona słowami powyższemi, nie odrzekła 
■nyłnic na wyrzut tak ciężki a oraz gorzk. Bo i cóż miała 
odpowiedzieć?, Wszakże sam fakt zwinięcia chorągwi świad

czył o braku odwagi. Po tym epizodzie postawiono na- 
ł Speszcie krzyż, a wezwane przez komisarza wojsko, podobno 
wieljiwie kompanie, zajęło stanowisko wzdłuż ulicy wiodącćj 
nięldo bramy cmentarza. Nastąpiło potćm poświęcenie krzyża, 
stkiiprocesya z jarzęcćm światłem około niego i śpiewanie 
ażlwykłćj a nie wzbronionej pieśni nabożnój. Po dokonaniu 
pajłielkiego dzieła ruszyły owe tysiące zebrane na cmenta- 
ij lizu, powolnym krokiem ulicą Piekarską do miasta. Z po
wito czątku śpiewano dalój pieśni procesyjne, a dopiero miną- 
pmzy połowę ulicy Piekarskiój zanucono Boże coś Pol- 
czniikę, co trwało aż do drzwi kościoła 00. Bernardynów. 
malWojsko ruszywszy podwójnym krokiem z pod cmentarza, 
tjiprzeszło przez ustępujące mu tłumy na plac koło kościoła 
j ^Bernardynów i tam zajęło kilka punktów, lecz gdy cała pu-
elkibliczność znacznie już przerzedzona, rozchodzić się zaczęła, 
tępi wróciło i ono do koszar. Taką była ta nasza demonstra- 
ludicya krzyżowa. Nie wiem o ile nad nią będą się miejscowe 

di dzienniki unosić, lecz mnie się zdaje, że lepićj zaniechać 
zeżj wszelkich demoustracyi, niż odsłaniać w obec władzy całą 
Md słabość i niedołężność własną. Owe godła narodowe zwi- 
, cio nięte w oczach policyi, zdjęto gdy się zmierzchać zaczęło 

ni i schowano, a sam tylko krzyż z wstążkami żałobnemi za- 
Wyniesiono do kościoła. Szło zapewne o to, aby rzeczonej 
’rzy chorągwi z Orłem i Pogonią z jednćj, a z wizerunkiem 
zyst Matki Boskiej częstochowskiej z drugićj strony, policya nie 
silj zabrała, gdy ją do kościoła odniosą. Spełniłem smutny obo- 

miei wiązek sprawozdawcy, a nie moja wina, jeżeli opis wypadł 
upHn niekorzyść tutejszych mieszkańców, boć przedewszyst- 
:cn:ekióm należy się hołd prawdzie, a wszelkie mistyfikacye 
i ni «celu niby podnoszenia ducha, nie odpowiadają celowi.
3 FRANCYA.

żi . Paryż, 4 listopada. Dotychczas nic jeszcze Monitor
lle powiedział na wytłómaczenie owego zajęcia doliny Dap- 
Ws, które tak niezmiernie Szwajcarów rozdrażniło i wszę- 
3216 gdzie indziśj zrobiło bardzo niemiłe wrażenie, tylko

Pays przemawia dzisiaj z tego powodu w obronie rządu 
występując. Twierdzi ten dziennik najpierw, że prawo wła
sności w téj sprawie wyłącznie za rządem francuskim prze
mawia, daléj zaś, że wojsko francuskie jedynie dla tego 
zajęło owo sprzeczne terrytoryum, które dotychczas było 
res nullius, aby przeszkodzić szwajcarskim żandarmom 
w przytrzymaniu jakiegoś człowieka nazwiskiem Fournièra, 
skazanego przez sąd z Noyon za pobicie kobiety. Przy
znać trzeba, że szczególny sobie pozór obrał rząd francu
ski do usprawiedliwienia swego gwałtu i zacniéj byłoby 
pewniej z jego strony postąpić sobie otwarcie, bez żadnego 
pozoru, jeśli nie cbciał zachować przyzwoitych względów 
dla słabszego, to jest Szwajcaryi. Pays w naiwności swo
jej gniewa się jeszcze, że rząd szwajcarski tyle narobił 
hałasu swemi protestacyami, zwłaszcza, iż Fraucya z jak 
najwiçkszém sobie zawsze względem niego postępowała umiar
kowaniem.

—- Jenerał Goyon, który jeszcze bawi w Paryżu, nad
zwyczaj jest zadowolniony z przyjęcia, którego u cesarza 
doznał. Cesarz pochwalłi jego stósowne i zręczne postępo
wanie wśród tak trudnych okoliczności i w nagrodę za to 
dał mu tytuł jenerała naczeluie dowodzącego (géné
ral en chef). Okoliczność ta zdaje się zatćra potwierdzać 
co już od dość dawnego czasu mówiono, że cesarz sprawę 
rzymską uważa na teraz za całkiem załatwioną, to jest za 
taką, w którój się na teraz nic zgoła nie zmieni. Tym
czasem kłótnia między tak nazwanemi półurzędowemi dzien
nikami, sprawą rzymską wywołana, nie ustaje i coraz wy
raźniej okazuje się, że istotnych jéj przyczyn szukać na
leży, jak już powiedzieliśmy, w przeciwnych zdaniach naj
główniejszych członków gabinetu. Constitutionnel jest 
w związku z ministrami, którzy chcą niepodległości wło
skiej i zniesienia władzy świeckiej papieskiej, to jest Per- 
signim i Billaultem, podczas gdy Patrie broniąc dotych
czasowego postępowania rządu w téj sprawie i chcąc je 
nadal jeszcze przedłużyć, wyobraża zasady i dążności Thou- 
venela i innych ministrów, którym wola cesarska obecnie 
daje przewagę. Nie dziw zatém, iż pogłoski o przesileniu 
ministeryalném znów się ponowiły, wszakże powszechnie 
przypisują mu nie tak polityczne, jak raczéj finansowe 
przyczyny i łączą je z zamiarem wielkiéj pożyczki, z którą 
rząd ma z pewnością przed izby wystąpić. Były minister, 
bankier Fould, miał przybyć do Compïègne, dokąd go ce
sarz wezwał na naradę. Wiadomo, że dotychczas zacho
dził między nim a Persignim wielki wstręt wzajemny, który 
był głównym powodem dla czego Fould z ministerstwa wy
stąpił; otóż twierdzą teraz, że na żądanie z góry dwie te 
ważne osoby pogodzić się mają.

— Niektóre pisma francuskie w różnych kolorach wy
stawiają podróż marszałka Mac Mahona po krajach pru
skich, opisują wszelkiego rodzaju owacye, jakie mu wszę
dzie ¡obiono i wywodzą ztąd wnioski, że opinia publiczna 
w Prusiech bardzo się zmieniła i że zaczyna się skłaniać 
do związku z Francyą. Co do tego już wiadomą jest rzeczą, 
jak w rzeczach niemieckich, a szczególnie pruskich, pisma 
francuskie są przedpotowéj Igcorancyi i naiwności; w całój 
Europie, nawet w Anglii i Austryi nie ma więcej nienawi
ści do Francyi i Napoleona jak w Prusiech.

— Na żałobnym obchodzie za duszę Cavoura, który 
się odbył z największą uroczystością w Lizbonie i na któ
rym wszyscy ministrowie byli przytomni i większa część 
ciała dyplomatycznego, posła francuskiego, hr. Comminges 
Guitaut nie było. Dyplomacya francuska złożona jeszcze 
z arystokratów z czasu krucyat łub indywiduów chcących się 
wspiąć na tę wysokość, jest na wskroś legitymistyczną, 
despotyzmom zagranicznym sprzyjającą, niepodległość wło
ską nienawidzącą i cesarzowi skrycie nieprzychylną.

— Z Madrytu donoszą, że stanęła wreszcie ugoda osta
teczna z rządem marokańskim, na mocy którój Hiszpanie 
wyjdą z Tetuanu, odebrawszy poprzednio od cesarza Mu- 
ley-Abbasa 15 milionów franków, to jest połowę summy 
traktatem poprzed îim zawarowanéj. Drugą połowę mają 
sobie Iliszj anie ściągnąć później z dochodu cła ma
rokańskiego,] które przez czas niejaki przez swoich urzę
dników pobierać mają.

— Sławny obrońca Karsu Ismail pasza, dawniejszy 
węgierski jenerał Kmety, opuszcza służbę turecką i prze
nosi się na życie prywatne do Londynu.

— Dywizya floty francuskiej w zachodniej części Oce
anu Indyjskiego podzieloną będzie teraz na dwa oddziały; 
pierwszy obejmować będzie wy.-pę Réunion, Madagaskar,

; Romory i kanał Mozambicki, drugi zaś morze Czarne, za- 
’ tokę Perską i zatokę Bengalską.

— Mebmet Ruszdi pasza, turecki minister wojny, zwie
dza teraz we Francyi wszystkie zakłady rządowe, będące 
w związku z sztuką wojenną. Na rozkaz cesarza nie 
tylko wszystko stoi dla niego otworem, ale nawet jenerał 
inżynieryi Merlin służy mu wszędzie za przewodnika.

AMERYKA.
Nowy Jork, 26 października. Wojska stanów połu

dniowych poraziły armią północną, dowodzoną przez Stona, 
pod Leesbury. Wojska północne cofnęły się za rzekę Po- 
tomak, i straciły jenerała i 600 żołnierza. Wyprawa zwią- 
skowa morska odpłynęła ku południowi w 80 okrętów. 
oOO armat i 35,000 załogi. ę

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Z Poznania, 6 listopada. W tych dniach duchowieństwo z miasta 

Doznania przesłało następującą prośbę do Najprzewielebniejszego arcv- 
biskupa gnieźnieńskiego i poznańskiego.

Najprzewielebmejszy Arcypasterzu!
W skutek niemal ogólnćj; proteatacyi duchowieństwa archidyece- 

zalnego, wydał rząd na dniu 11 bm. nr. 58/6 D II. do Jks. dziekanów 
okólnik donoszący inspektorom szkół o cofuięciu rozporządzenia z d. 
4 lipca rb., obowiązującego ich do protokolarnego zakomunikowania 
nauczycielom zakazu uczenia i śpiewania po szkołach pieśni „Boże 
coś Polskę itd.“ zarazem jednak nadmieniający, że polecenie wykona- 
rna wzmiankowanej czynności odebrali radzcy ziemiańscy. Lubo rząd 
przyznał przez to, że pierwotne z jego strony wymaganie nieda sę 
uzasadnić, sprawiedliwości jednak nam nie wymierzył, skoro, poleca
jąc radzcom ziemiańskim czynność wzięcia nauczycieli do protokółu, 
obstajc przy uprzedzeniu powziętem naurzeciw pieśni „Boże coś Pol
skę“ jako mniemaniem jego rewolucyjnej, a więc nie zrzeka się przy- 
właszczonśj, bo samej tylko władzy kościelnćj służącej kompetencyi, 
wyrokowania o charakterze wspomnianój pieśni religijnej. Niepodobna 
nain niewynnrzyć obawy, by niewłaściwe to i zagwarantowanćj swobo
dzie kościoła wręcz przeciwne postępowanie, jeśli w niniejszym zaraz 
przypadku stanowczego niedozna odparcia, niewywołało móźebnych 
złych następstw, a mianowicie niedostarczyło zachęty do rozciągnięcia 
zakazu z czasem i na inne pieśni również przez kościół przyjęte. 
Dla tego uciekamy się do Waszej arcypasterskićj Mości z najpokor
niejszą prośbą,

byś Wysoką swoją powagą arcypasterską spowodować raczyła 
rząd królewski do zupełnego cofnięcia zakazu uczenia i śpie
wania po szkołach pieśni „Boże coś Polskę.“

Z najgłębszem uszanowaniem zostajemy
Najprzewielebniejszego arcypasterza

Poznań, dnia 25 października 1861. najuniżeńsi słudzy 
, . (podpisy).

Wągrowiec, 4 listopada, Przed tygodniem ¡toczyła się przed tutej- 
szóm kolegium sądowem sprawa w publicznćin postępowaniu przeciw 
proboszczowi farnemu ks. B.: „o namawianie do nieposłuszeństwa prze
ciw rozporządzeniom władzy. Wedle tego postępowania rzecz ma się 
jak następuje. W czasie oktawy św. Wawrzyńca d. 15 sierpnia t. r., miał 
ks. B. kazanie w kościele tutejszym poklasztornym. Było to święto 
Matki Boskiej, mówił więc kaznodzieja i o pieśniach na cześć N. Panny 
ułożonych, a przy tem i o pieśni „Matko Cnrystusa.“ Ponieważ zaś 
w dniach poprzednich p. Alberti, burmistrz tutejszy, rozpędzał, jak 
wiadomo, śpiewających przy figurze św. Wawrzyńca pieśń onę, jako 
i „Boże coś Polskę,“ ks. B. zwrócił parafianom uwagę na to, iż pieśni 
rzeczone nie mogą być zakazane, gdyż są kościelne, dodał, aby śpie
wano spokojnie pieśni owe i przestrzegał, aby oporu żadnego nie sta
wiano przy figurze ś. Wawrzyńca i znoszono cierpliwie dla miłości 
Pana Boga wszystkie przeszkody, gdyby .jakie ze strony czyjćj nastą
pić miały. W ostatnich dniach oktawy św. Wawrzyńca lud przy figu
rze św. patrona zebrany nie rozszedł się na wezwanie policyi. Wsku
tek tego na wniosek król, prokuratora wytoczono śledztwo przeciw 
dziewięciu przez policyą wynotowanym osobom: „o opór stawiony 
władzy,“ a sąd tutejszy, mimo zeznania świadków, iż wśród blisko 
tysiąca śpiewających niepodobieństwem było usłyszeć trzykrotne wo
łanie sługi policyjnego: „w imieniu gezecu wzywam państwo do rozej
ścia się z kupy,“ wskazał każdego z oskarżonych na 48 godzin wię
zienia, opierając się na zasadzie, że nie chodziło o nieusłyszenie, 
lecz o nieusłuchanie zakazu. W sprawie przeciw ks. B. twierdził 
król, prokurator, iż owo kazanie spowodowało nieusłuchanie policyi 
przy figurze św. Wawrzyńca, i że ks. B. o zakazie wiedział. Wniósł 
p. prokurator o ukaranie oskarżonego trzema miesiącami więzienia. 
Obrońca odpowiedział, że zakaz żaden nie istniał, bo nie publikowano 
go ani przez wywołanie, ar,i przez plakat}’, ani też przez pisma publi
czne, lecz, że zakaz rzeczywisty egzystował dopiero w dniach po ka
zaniu, i to w chwili, gdy sługa policyjny do rozejścia się po trzykroć 
przytomnych wzywał; że ks. B. o żadnym zakazie nie wiedział, lecz 
tylko o wątpliwości, jaką powzięli parafianie, czy pieśni „Boże coś 
Polskę“ i „Matko Chrystusa“ są kościelne, lub nie. Dodawszy, że po
licya zresztą nie miała prawa wkraczać samodzielnie i przeszkadzać 
w śpiewie przy figarze św. Wawrzyńca, lecz winna była wprzód za
sięgnąć rady od przełożonej władzy, wniósł o uwolnienie oskarżonego. 
Kolegium sądowe przyjęło, że zakaz w duchu prawa istniał przed 

j kazaniem, że ks. Bąo nim wiedział, i że zakazu takiego, choćby i nie
słuszny był, słuchać wypada, i wskazało oskarżonego na dwieście ta
larów kary, a w razie niemożności na 3 miesiące więzienia. Podobno 
obie strony apelowały. Ciekawi jesteśmy jak ks. arcybiskup na tę ma
terią zapatrywać się będzie, o ile ona wchodzi w zakres kościelny.

Do dzisiejszego Dziennika dołącza się Ziemia-
nin ner 44.__________

Bedaztor odpowiedzialny Ludwik ,1 anielski w Poznaniu.

,Ljirzy dalszem ciągnieniu 4ej klasy 124 król, pru- 
,.ei loteryi klasowej padła 1 główna wygrana 

tal. na nr 35,254. 2 wygrane po 5000 tal. 
¡u 39 gg^8’126 * 85,483. 1 wygrana na 2000 tal. na 

I263459wygranycb po 1000 tal. na nra 10,150 11,528
17,031 h>7°6 32,292

fSZj
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18,152 21,698 21,909 30,319 31,631
5„- . —,«ofc 35,109 37,143 38,198 41,780 46,243
i 54,271 57,739 60,666 65,t>52 66,554 68,948

70>369 70.841 71,377 71,776 72,905 76,653
ln,j 82,858 83,207 84,497 i 87,415.
gdi Ijio44, Wygranych po 500 tal. na nra 159 4112 

02 6847 12,486 19,270 20,603 20,656 23,396 
,Lt3Sfio 32’963 35,890 38,540 39,319 41,959 42,128

44,646 44>783 47>H0° 50,778 52,375 54,423
łilA,-, 39,046 61,095 62,659 64,546 65,267 67,149
7lk0 ¿fisi 69,858 75,376 79 251 79,842 80,811 82,489
Li. ’’b3 83,342 89,114 92,072 92,589 i 93,088.

,74 wygranych po 200 tal. na nr. 848 2347 4097 
HA,404 6710 7629 9268 9590 9736 10,795 14,057

15,403 22,200 23,265 23,8)6 27,219 27,787
34,075 34,056 35,876 36,579 37,016 38,675
38,720 39,437 42,687 42,968 45,870 4s,092
°3,1O7 53,283 56,345 56,798 57,350 58,469
°9,828 61,036 61,086 61,808 63,473 65,752
69,212 71,259 71,432 72,863 75,645 75,873
77,517 78,399 79,008 79,165 81,686 82,226
84 474 84,561 84,964 86,173 89,917 90,516
92;991 94,434 94,324 94,487 i 94,496.

Berlin, dnia 6 listopada 1861. L
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Przy dalszem ciągnieniu 4tej klasy 124 król, pru- 
skiój loteryi klanowej padły 3 wygrane po 5000 tal. 
na nra 27,391 28,608 i 90.951. 3 wygrane po 2000 
na nra 22,767 65,111 i 89,694.

53 wygrane po 1000 tal. na nra 4308 6132 8531 
10,327 „,1?O 14,521 15,"40 15,297 17,283 19,756

26,956 26,976 29,890 ~ - -
35,641 35,7 5 42,738
49,660 49,777 5.,317
57,211 58,779 60,726
73,721 73,958 76,924
86,687 89,066 89,956

30,01)4 30,128 
4),958 46,654 
53,506 53,733 
61,6ól 66,075 
77,362 83,864 
91,140 91,824

21,676 22,223 
32,362 32,763 
47,579 49,103 
54,253 54,291 
69,226 72,830 
84,915 85,301 
i 92,216.

50 wygranych po 500 tal. na nra 2128 3512 3799 
5072 5476 6427 9191 94<2 10,025 18,664 19,355 
22,071 22,245 30,189 30,740 3l,325 35,114 36,835
37,418 40,249 41,9,8 42 332 50 748 52,208 54,547
56,814 56,918 57,126 58,337 60,447 65 087 65,770
68,114 7 ,470 71,144 71,201 71,206 71,323 72,821
75,059 77,534 81,213 83,957 84,379 86,068 90,326
90,971 91,959 92,751 i 92,909.

75 wygranych po 200 tal na nra 1022 1102 2090 
4600 8799 10,635 11,19/ 11,831 11,94512,401 12,572 
12.641 12,821 18,230 12.282 19,7j3 21,831 22,246
23,140 23,899 25,961 26,232 27,868 28,713 29,1-4
29,383 30,086 31,665 31,690 31,809 32,b63 35,014
35,640 36,802 38,459 39,803 42,702 45 241 46,730
48,883 50,719 50,913 53,616 53,828 55,184 55,458

56,063 57,747 58,597 58,805 59,502
64,086 65,748 66,693 68 500 70,361
73,027 73,856 77,119 84,520 84,959
87,650 87,914 88,231 91,458 91,626
i 94,240.

Berlin dnia 7 listopada 1861.
Król. Jeneralna Dyrekcya Loteryi.

62,269 62,634 
71,894 72,479 
86,062 87,295 
93,130 93,577

Obwieszcienie. [3350]
Kodex karny stanowi:

§87.
Kto do nieposłuszeństwa przeciwko usta

wom albo rozporządzeniom lub przeciwko 
rozkazom zwierzchności publicznie wzywa 
albo zachęca, albo kto czyny w ustawach 
jako zbrodnie lub przestępstwa oznaczone 
przez publiczne usprawiedliwienie chwali, 
karą pieniężną aż do dwócnset talarów, albo 
więzieniem od czterech tygodni aż do dwóch 
lat karanym będzie.

§89.
Kto urzędnika, który celem wykonania 

ustaw, albo rozkazów i rozporządzeń władz 
administracyjnych albo wyroków i rozporzą
dzeń sądowych jest powołanym, podczas 
przedsięwzięcia czynności urzędowej zaczepi,

albo mu gwałtem lub groźbą opór stawi, 
więzieniem od czternastu oni aż do dwóch 
lat karanym zostanie.

Taż sama kara nastąpi, jeżeli zaczepienie 
albo opór przeciwko osobom na pomoc urzę
dnika przywołanym, alOo przeciwko osobom 
wojska lub obrony gminnej, obronnćj albo 
obywatelskiej w wykonaniu służby uskute
cznione zostały.

§ 92.
Jeżeli kilka na publicznych drogach, uli

cach albo placach zgromadzonych osób od 
urzędników policyi, albo od naczelnika siły 
zbrojnój wezwanych zostanie, aby się odda
lić, natenczas każda z nich, która się po 
trzeciem wezwaniu nie oddali, więzieu.em 
aż do trzech miesięcy karaną będzie.

Jeżeli przy zgiełku przeciwko urzędni
kom policyi albo sde zbrojnój z połączonemi 
siłami opór uczynkowy stawionym albo gwałt 
popełnionym zostanie, natenczas przeciwko 
tym, którzy mieli udział w tych czynach, 
kary rozruchu nastąpią.

§ 100.
Kto pokój publiczny przez to nadweręża,
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iż przynależących państwa do nienawiści albo 
pogardy wzajemnój publicznie zachęca, karą 
pieniężną od dwudziestu aż do dwóchset 
talarów albo więzieniem od jednego miesiąca 
aż do dwóch lat karanym zostanie.

Powyższe przepisy prawne przypominają 
się niniejszóm, upraszając publiczność, aby 
wspierając władze sądowe i administracyjne, 
do tego przyczyniać się zechciała, żeby ci, 
którzyby się poważyli wykroczyć przeciw 
prawu i zakłócić publiczny pokój, do odpo
wiedzialności i zaslużonój kary mogli być 
pociągDieni.

Poznań, dnia 6 listopada 1861.
Król, prezez policyi.

v. BaerenspruDg.

być mogą na długie czekanie w lokalu ka
sowym dla zbytniego natłoku w tym czasie, 
czego unikną płacąc wcześniój a zwłaszcza 
pieniędzmi należycie uporządkowanemi, lub 
papierami większój wartości.

Poznań, dnia 2 listopada 1861.
Dyrekcja Prowincyalna Ziemstwa.

Nakładem Ludwika Merzbacha w Pozna
niu wvszła:

USTAWA
wzglgdem wykonania wyborów deputowanych 

do drugiej izby

r5$e,

Młyńskich kamieni
świeży zapas z najlepszych łomów 
piaskowca poleca

A* Krzyżanowski,
w Poznaniu, Grobla Garbarska i ul. 

Piaskowa nr 10. [3336]

w W

sta Wehle z Źegania, mechanik Herrman z Wr«. 
cławiaj, kupcy Fucha z Hamburga, Kurlbaum 2 Aj,. ¡, 
nabergu, Goldschmidt z Pfor2heimu. %

Łsi«flai

Obwieszczenie. [3281]
Prowizye półroczne ziemskie za termin 

Bożego Narodzenia r. b. przez interesentów 
płacić Bię mające, będą w kasie prowincy- 
alnój Ziemstwa od dnia 12 do włącznie 31 
grudn a b. r. od godziny 8 do 12 przed połu
dniem z wyłączeniem dni świątecznych i nie
dzielnych odbierane. Prócz gotowizny przyj
mowane tylko być mogą' stósownie do §. 236 
regulaminu kredytowego kupony w tymże ter
minie płatne.

Wypłataj kuponów zacznie się z dniem 
2 stycznia 1862 a skończy sig z dniem 16 
stycznia 1862. Po zamknięciu terminu wy
płaty prowizyi w dniu 16 stycznia i po terminie 
wypłaty u Agenta dnia 16 stycznia 1862 kassa 
nasza płacić będzie zgłaszającym się in
teresentom gotowiznę za kupony w czasie 
od 21 lutego do 28 maja 1862 bez osobnych 
na to mandatów, ale zawsze tylko w dniach 
5 i 20 każdego miesiąca w godzinach przed
południowych od 9 ao 12, a jeżeli który 
z terminów tych na niedzielę lub święto przy- 
padnie, czynność w dniu następnym kasa 
załatwi. Okaziciele kuponów.winni dołączyć 
wykaz przez nich podpisany, obejmujący na
zwę dóbr, numer, kwotę i termin płatności 
kuponów, a to nietylko w terminie rzeczo
nym, ale i po takowym, inaczój kupony 
zwrócą się na koszt i ryzyko przesyłającego.

Okazicielom talonów wydawać się będą 
w kasie nowe arkusze kuponowe za złoże
niem wykazu przez nich podpisanego, obej
mującego nazwę dóbr, numer i kwotę od dnia 
18 stycznia do wyłącznie 18 kwietnia 1862 
późniój zaś potrzebne jest w tym celu zgło
szenie się piśmienne do Dyrekcyi.

Ostrzega się iż kasa prowincyalna Ziem
stwa podczas poboru prowizyi i wypłaty kupo
nów nie przyjmuje pieniędzy w godzinach po
południowych.

Kto więc do 12 godziny w południe dnia 
31 grudnia b. r. nie zapłaci prowizyi, nie mniój 
czyje pieniądze z poczty do rzeczonego ter
minu kasy nie dojdą winien będzie zapła
cić prowizyą za przewłokę regulaminem kre
dytowym przepisaną.

Nadmienia się jeszcze, iż odkładający za
płatę prowizyi na dnie ostatnie, wystawieni

REGULAMIN
tyczącej sig uskutecznienia wyborów dla 

izby deputowanych
z dnia < października 1861.

Cena 1 sgr. — 25 egzempl. 22 ya sgr.
50 egzempl. 1 tal 10 sgr. [3376]

Towarzystwo Przemysłowe.
W niedzielg, dnia 10. b. m. odbędzie się

prelekcya o godz. 5 wieczorem. [3379]
Zgromadzenie członków Towarzystwa Na- 

ukowój pomocy na powiat Czarnkowski od
będzie się w Czarnkowie w hotelu Sznkal- 
skiego dnia 28 listopada o 3 po południu, 
na które zaprasza

 Komitet. [3378]
Wdowa Polka, średniego wieku, i wyż

szego wykształcenia, posiadająca tćż język 
francuski i niemiecki, praktyczna w wycho
waniu małych dzieci, gospodarstwie, zarzą
dzeniu domu, jako też w wszystkich robo
tach ręcznych; życzy sobie umieszczenia w 
domu obywatelskim w zastępstwie matki i 
pani; bliższe uwiadomienie pod literą L. K. 
u p. Piotrowskiego w Hotelu du Nord. [3387]

Morasa środek wzmacniający 
włosy

czyli: Eau de Cclogne philocome. 
Wyborny ten środek toaletowy, wynale

ziony przez nas w Kolonii, nie ujmie sławy 
Kolonii pod względem płynów do toalety po
trzebnych. Rozsądni zatćm ludzie przenoszą 
środek ten nad etykiety paryskie, które nie 
zawsze dobre są; za cały flakonik 20 sgr., 
za pół 10 sgr. Prawdziwy dostać można u

C. Bardfelda,
[3297] ulica Nowa.

Kalosze gumowe
męskie i damskie

» fabryki North-hrittish India 
Rubber <fe dni. w Edynburgu, 
którćj wyroby za najlepsze uważane 
są, poleca skład

Augusta JLluga,
[3383] ul. Wrocławska 3.

Nowa ulica obok Bazaru Nowa ulica
Krzyże z wizerunkiem, guziki, pasy, śpilki, brosze 

i baranek do obszywania, poleca w największym wyborze
Skład pasamonów, wstążek i białych towarów

M. ZADKA JUN.
[3382] Nfowa ulica 4.

Kun giełdy w Berlinie 
dnia 7 listopada.

**-
d&no.

pła
cono.

Papiery praskie.
Pożycz, dobrow...........

— rząd...........
— 1859..-—
— 1856--------
— 1858_____
— prem,185b..—... 

Obligi długu skarb....
— Marchii..............

Listy zwit. JAarcb
— Prus Wsch

& dano.
pła

cono.

—■ Pomor..

W. Ks. Pozo... 
— (nowe)

—- (nowe)
Szląskie^....,...
stwar, B.........
Pras Zach......

— rent. March.....
— Pomor... M..........
— W. Es. Poza... 
— Pr.Wsch.iZcb.
— Nadreńakie.......
— Saskie-___ ___
— Saiąskie............

Pantery zagraniem®. 
Aaric. sast&il.......

— Pożycz. naród.
— ’ Obligi 260 if.... 

Bosy. 5 peży. Stiegl...
— « iwt£y Btú-al..

47,
47,

6
?

37,
37,
$

7

if“

i
3%

3%
37.
7’

i
4
4
4
4
4
4

102%

97%

987,

Z

99’/,

62%,

99

1027,
1077,
1027,
997,

119
897.
88’/,
93
67’/«

907,
100’/,
1027,

95’/,
91%

86%
97’)

99’/,
967.
997.
98’/,
99%
99’/,

48
58%

86%

Kosy. poży. angiei......
Polsk. obligi skarb....

Cert. A. 300 zł. 
— — B. 200 zł.
— Lis-z.n. wR.S. 
— Ob.cztk. 500zł.

Pieniądze.
Frydrycbsdory...,

Złota funt, cel...
Srebra dito...........
Saskie bil. kas.............
Niem. bankn.................

— płat, w Lipsku
Anstr. bankn............
Polskie biL bank.........
DiBk. bank, od werii..

Akcye kolei żelaznych.
" irfiń. * ’ ”Berlin.-Anhalt...------
Berliń.-Hamb...............
BerJ.-Poczd. -Magd...
Berl.-Szczeciń............
Wrocł.-Freib...........

- sajnow..............
Brzeg-Niskie........ ...
Eoilo-Bogumin..........

— pierwot.........

Dolno- SzL-March.....« 
Dolno-Szl. kol: pob....

—— pierwot. ...mmc. 

Półn. Fryd.-Wiih......
Górno-Szl. A. i C........

— Lit. B............ .
Opol-Tamowic

— a Stajogr.-Pozn..

4
4
4
4
4
4
4
4
7’

4
4
&
4

3%
3%

4
3%

460’/,

115’/, 
i 50

29

113%

99’,,
797,
28’/,

85'/,

1137
110

29 21 
997,

997,
73
85%

4%

138

1197,
lii’/,

97

45’/,
127

27
88

S. R. Kantorowicz,
przy plau Wilhelmowskim 16,

poleca swój dobrze zaopatrzony skład porce
lany i naczyń szklannych, noży i widelcy, 
strzały do firanek, jedwabne deszczochrony, 
torebki damskie, kalosze gumowe, jako tćż 
znaczny dobór zabawek dla dzieci.

Uwaga. Prawdziwe talerze porcelanowe 
od talara tuzin [3202]

przy placu Wilhelmów skini 16.
Sprowadziwszy znaczny za

pas win węgierskich wprost 
z Węgier polecam takowe hur
tem i częściowo względom 
Szanownej Publiczności.

[3388]
Antoni Pfitzner,

Poznań, Stary Rynek nr 6.
Codziennie ŚWieŻ0 OStfZygi u

Karola Schippmanna następcy,
[3384] Rud. Dietricha.

Świeże czeskie bażanty
dostać można u

Karola Schippmanna następcy, 
[3385] Rud. Dietricha.

----------niecjzielę, ™
dnia 10 listopada

_________ przywiozę poobie- _
dnim pociągiem tracsport świeżo dojnych 
krów z eielętami z łęgu noteckiego na 
sprzedaż i stanę w hotelu Bndwiga. 
[3386] Kłaków, handl. bydłem, 

basa« & »3» »»seks

gg

£srzybyli do doznania.
Unia 8 listopada.

Bazar: Właściciele dóbr Eadoński z Kociałkowój- 
górki, Koczorowski z Mikoszek, Swinarski z Cha
lina, Łącki z Konina, Guttry z Paryża, Przyluski 
z Łagiewnik, hr. Poniński z Wrześni, Potocki 
z Będlewa, Eadoński z Dominowe, Falkowski z 
Pacbolewa, Łubieński z Kiączyna, pani Koźmian 
z Kr. Polskiego, hr. Kwilecka z Dobrojewa, hr. 
Kwilecka zjKobylnlk, proboszcze Jaróchowski z Po
gorzeli, Klajner z Dubina, pełnomocnik Kubicki 
z Miłosławia, sędzia Łyskowski z Brodnicy.

Hotel du Nord: Właściciele dóbr Gorzeński z Gembic, 
Koszucki z Jankowa, pełnomocnik Siedmiogrodzki 
z Nowójwsi.

Pod Czarnym Orłem: Właściciele dóbr Krotkiewicz 
z żoną z wsi Ostrowa, Drzeński z Neuhausen, 
dzierżawca Szulczewski z Kopaszyna, (komisarz 
Wojciechowski z Unii, pani Wendorf i rólnik Wen- 
dorf z Pruśca.

Hotel Paryski: Właściciele dóbr Karczewski z Wy- 
szakowa, Budzyński z Kleryki, Buchowski z Po- 
marzanek, urzędnik Kutzner z Wąsowa, wikarynsz 
Nowak z Szamotuł, kupiec Silberstein z Zanie
myśla.

Oehmiga Hotel Francuski: Właściciel dóbr Falken- 
berg z Szczecina, dyrektor Thirns z ¡Gdańska, 
młynarz Dannenberg'z Magdeburga, kupcy Bócker 
z Hagen, Werner i Schottlander z Münsterbergu.

Buscha Hotel Rzymski: Właśc ciele dóbr Wirth z żoną 
z Łopienna, Herse z żoną z Baborowka, kapitali-

IWiadomości Handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Unia 8 listopada. ’’
Zyto: niższe ceny, na list. 45'/,, list.-gr. 45’/,,i 

—%„ gr-sty. 45%—%, sty.-luty 457, pł., luty-mari . 
45’/, żąd , kw.-waj 46 tal pł. Okowita: wyp. 60001s 
kwart, zoeczką w miejscu 197, pł., 19%, żąd., > 
19%, pł., sty. 19%,, luty 19'/,, trw.-mij 19’/,^
19’ s tal. pł.

Berlin, 7 listopada. C
Pszenica: w miejscu 25 Bzetil 75—85 tal. wedli ’* 

jakości. Zyto: w miejscu 2000funtów 54’/?—55%,

btl

poi

list. 53%—V,-%, list.-gr. i gr.-sty. 537,— %-%’ 
nn winRpnnH odstawę 53ł/o — maj- czer. 53i

rielki 9 W
na wiosenną odstawę 53’/,— y,
— *,, czer lip. 53’,. tal. pł. Jęczmień: wielki 2 ' 
szefli 38- 45 tal. Owie?: w miejscu 1200 funtći 
23—27, na list, ilist.-gr. 25 pł., gr.-sty. 25’/,, na w,[u 
senną odstawę 26, maj-czer. 26’/, tal. żąd. Oli .1 
raepiowj: w miejscu 100 funtów bez beczki 12', u‘ 
pł., 12”',, żąd., na list, i list.-gr. 127« - 
sty. 137,„ sty.-luty 13'-,—’/„ kw.-maj 13%-i/j(i ( 
tal. pł <'Zowita: w miejscu 8000% Trallesa bljii
beczki 20’/,—21 z beczką na list. 20’/,,—%~%
list.-gr. i grud.-sty. 20'/,— */„ sty.-luty 20%—2/„ ky.’ 
maj 20”/,,—’/„—%, maj-czer 2O’„ tal. pł. 

Wrocław, 7 listopada.
Na targu:

Akcye bank.! kredyt
Beri. Stow, kas..........•
Beri. Tow. hand........
Gdański bank priw... 
Dysk. Udział komin..
Gota. bank, pryw.......
Hanow. dito..............
Królew. dito..............
Lipsk. Stow, kred......
Magd, bank priw........
Pomor. bank, rycer... 
Pozn. bank prow......
Prask, udz. bank......
Ssląsk. Stow. bank...

Akcye pnemysłowe.
Beri. fabr. kol. żel. 
Minerwy Szląskiój.
Concordia................
Magd, aasek. ogn-----

Obiigacye s prawem^ 
pierwszeństwa.

Beri.-Anhalt...........

BerL-Hamb............
— II. Km......... ./

Beri.-Pocz.-Mag. A..
— Lit. C.........
— Lit. D..........

Beri.-Szczecin...........
— U. Em...........

Koźlo-Bogumin.......
— Ili. Em...........

Dolno-SzL-March....
— konwen...........
— — HI. ser...
— — IV. ner...

ił- pis-
% dano. cono.

4 117% ■w
4 77%
4 94 —
4 87’/, —
4 72
4 — 95’/,
4 91
4 - 65’/,
4 83”, —
4 — 84'/,
4 89'/,

*% 123
86’/,

5 64% —
5 16'/,
4 — 106%
4 472 ;

4 99'/«
47, 102
4%
47,

— 1037,
— 103

4 957,
47, — 101’,

101% —
4/j
4 __ 94
4 — 84%

4% —
4 — 96
4 — 96

5 — 101
NÄsöa» I sssmksiBi LRdwifcs Mmbncha Pésasete.

śred.
sgr.
86
86
61
40
24
58

piękna 
sgr.

89-93 
89—92 
62-64 
42-45 
25-28 
60-65

Na giełdzie: Żyto: wyższe ceny, wyp. 1000 cent, 
narów na list. 47’/,, list.-gr. 47, gr.-sty. 47'/,, kw,. 
maj 477,, tal. pł. Olój rzelpiowy: mocno się trzy. 
ma%w cenie, w miejscu 13 pł., na list, i list. gr,
13, gr.-sty 13%, sty.-luty 137«, kw.-maj 13'/, żąd 
137, tal. pł. Okowita, w miejscu 187,—’’/n, u 
list. 19'„, list.-gr., gr.-sty. i sty.-luty 18%, kw.-wiei 
maj 18%,—’%, tal. pł. ¡meo

¡Szczecin, 6 listopada. %f
Na giełdzie: Pszenica: ceny niezmienionep»usl 

wie, w miejscu żółta 82—85 tal. wedle jakości.^ ' 
Zyto: w miejscu stare 497,-51'/,, nowe 51-5MO 
na list. 50—'/,, list.-grud. 50, na wiosenną odstawcie 
51 tal. pł. Ję czmień; w miejscu szląski 42’/, talpL. 
Owies: w miejscu 27—28, na wiosenną odstawą ?l‘u 
tal. pł- Groch: w miejscu do paszenia 50—51 tal,|Trz 
iii ó i rooiii nurr- nontr niaamioninno W miaisp.n

Pszenica biała 
, żółta

Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch

Bgr- lite '0 775— 80
76- 80 
55-58 
36-38 
22—23 
52-56

W

Olój rzepiowy: ceny niezmienione, w miejscu 127/39 
”/„pł, 12%, żąd., na list.-gr. 12% żąd., 122/, plkes 
kw.-maj 13’/, tal. żąd. ‘¿Okowita: w miejscu ba
beczki 20% 
łist.-gr. 197/ 
odstawę 20 ’„ tal.

7«, z beczką 207, na list. 2O’/I1(
list.-gr. 197«—s/«, luty-marz. 19’/, pł., na wiosenni 

'. żąd.

GENI TARGOWE
? mieście Poznania.

Pszenicy pięknej, szli. 16 gra. 
, średniśj „ . , .
B ordynar. ....

Zyta ciężkiego „ . . . 
a lżejszego B . . .

Jęczmienia dużego .... 
, małego. . . .

Owsa ........
Grochu do gotow. ....

„ na paszę ....
Ezepiu zimowego ....
Rzepiku zimowego ....
Rzepin latowego ....
Rzepiku latowego ....
Tatarki .......
Perek .......
Masła, gara...............................
Koniczyny czerw. .... 
Koniczyny białój ....
Siana, cent............................
Słomy, .......
Oleju cent............................
Spirytusu (beczka 100 kw.) 
80% Trał, dnia 7 listopada

dnia 8 —

%
żą

dane.
pła
cono.

P6in.-Fryd.-WHh........ 47« — 101%
Gf ra.-SzI. Lit. A....... 4 —

— Iżit. B.®».«. 3% — 847,
Lit D......... . 4 93 —
Liit. E.® 3% — 81»/,
JLfiti. F.«oa®.*>•••• \ 4% — 99%

Slsrog.-Pozn................. 4 —
— n. Esa.............. 4% 997,

Kurs giełdy w Wrooławiu
dnia 7 listopada.

Papiery i pieniądze.
— 95% —

Frydrychsdory............ — — —
Lłljdoir^.a • ®a • ••• «■ a .. a »a e • — 1097,
Polskie bil. bank......... — 85%
Austr. banknoty.......... — -- —
Nowa Waluta Austr.. — 73’/,
W rocław. obi. miejskie 4 —
Poznań. List. Zast...... 4 — —

nowe 3% — 97%
— nowe......... ........ 4 —- 94%,
— Listy Rent........ 4 87

Szląskie Listy Zast... 3% — 917,
— nowe Lit A.... 4 997, —

~ H0We,»aca«*aaA®a»® 4 — —
4 100’zu _

— LitC................. 37, —
— Listy Rent..... 4 99%, —
— Oblig. prow...... 4'/» —

Polskie Listy Zast...... 4 — 84%,
— now. Emia........ 4
— Oblig. skarb.... 4 —

— obl.cząstk. A 500 zł. 4 —
Austr. pożycz, naród. 6 58% —
Minerwy akcye............
Rzijjflki bank.................

5
4 86'/,

— tow. aasek. ogn. 4

Akcye Siląskicn kolei
ielainych. __

Freiburg........................
— now. Emís..

— obi. z praw, pierw.

Głog.-Źegau.......... .....
B’zeg.- Niskie...............
Doln.-Szl.-March.......

— z pr. pierw........
Górno-Szl. Lit A. i C.

— Lit B.••••■*•••..
— obi. pr. pierw..

dnia

od 
tal ig.

19
|19|

¡In. Ul
de
¡, H

6 3 5 J
3 —

— 2 22
6 2 -
6 j 25 J
6 1 22 (

— 1 17

6 2
27

6 1 25
_ __

J
— — — -j
— — -
— 1 7 1
— — 12 1
— 2 20 n

— •*!
_ - J
— z

— - -

6 19 10 J

6 19 12 i

%
4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3%
4

3%
4%

ił-dano«
lll'Á

93'/,
100'/,

1277,

93'/,
827,

100'/,
Opól. Tarnów........
Koślo-Bogumin............  4

— obi. z pr. pierw. 4’/,
Kurs stour. Łup. w Posnaaiu

dnia 8 listopada.
Prask. obL skarb...

— poży. skarb

— pozy. r. 1855... 
Pozn. List. Zastaw....

nowe
— nowe

Szl. List. Zaat..............
Zach. Prask.................
Polskie..........................
Pozn. List. Rent.......
— obl.miejsk.n.Em.

— obi. prow...........
— akc. bank. prow. 

Star.-Pozn. ak. kol. żel 
Górno-Szl. dito

— obi. z pr. pierw. E.
Polskie banknoty......
Najnowsza poż. praska

3%
4

4% —
37, —

4 —
37,

4 —
37, —
4% —.

4 —
4 —
4 —
5 —

— —
-

—
— —
—
5 —

897

{027

102'/i
96
9ó'i

967
93

897

107'i
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